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        	Wilkozacy. Księżycowy Sztylet

      

    

  


  
    
      


      Ryśkowi Dylewskiemu,

      bez którego cykl oWilkozakach

      mógłby wogóle nie powstać.

      Dziękuję za wszystko, Przyjacielu.

      Imam nadzieję, że dobrze Ci tam, gdzie jesteś.

      Gdziekolwiek to jest.

      


      Mam być wolny – tak! nie wiem, skąd przyszła nowina,

      Lecz ja znam, co być wolnym złaski Moskwicina.

      Łotry zdejmą mi tylko zrąk inóg kajdany,

      Ale wtłoczą na duszę – ja będę wygnany!

      

      A. Mickiewicz, Dziady, cz. III Litwa. Prolog
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      Rozdział 1


      Ere fair ræheb manu, fahram. Ir ghebeš vakirani rin attæ.


      Słowa zostały wypowiedziane półgłosem, lecz bardzo wyraźnie, zaraz potem młot opadł na zimne, ciemne ostrze. Kowadło odezwało się głośnym brzękiem. Apo krótkiej chwili rozbrzmiała cichutka zpoczątku, lecz nieporównanie bardziej melodyjna odpowiedź uderzonego metalu. Odgłos narastał powoli, przedłużając dźwięk, przenikając kowala iwszystko dookoła, wzniósł się do poziomu, kiedy stał się prawie niesłyszalny, apotem wrócił izaczął cichnąć, lecz nie dlatego, że zanikał, lecz raczej oddalał się, ulatywał wświat, aby nieść nowinę. Przypominał perlisty śpiew srebrnego, doskonale odlanego dzwonka.


      Postać mistrza kowalskiego, skąpana wksiężycowym świetle, znieruchomiała zmłotem opuszczonym wzdłuż nogi. Po chwili narzędzie wypadło zbezwładnej dłoni, głucho stuknęło owyłożony kamieniami podjazd do kuźni.


      –To już – mruknął mężczyzna. – Niech to wszyscy... – zamilkł, obawiając się wypowiadać imienia Złego opółnocnej porze. – Niech to wszyscy święci – dokończył.


      Miał nadzieję, że to, czego właśnie był świadkiem, nie zdarzy się za jego życia. Podobną nadzieję żywili zpewnością wszyscy jego przodkowie aż do najdawniejszych czasów. Otych czasach dzisiaj nikt nie potrafił powiedzieć nic pewnego poza tym, że były krwawe, okrutne, wypełnione ogniem ikrzywdą ludzką.


      Każdej pełni, trzynaście razy wroku, wyciągał kowadło przed warsztat, aby wświetle księżyca uderzyć młotem wten przedmiot, odziedziczony po rodzicu. Tenże młot powierzył mu ojciec, aojcu przedtem dziad itak to szło od wielu pokoleń... Do tej nocnej pracy zakładał skórzaną rękawicę, również przechodzącą przez wieki jako rzemieślnicze dziedzictwo, obecnie już wytartą isfatygowaną tak, że czarna licowa skóra stała się szorstka iszarawa, zapewne od samego zdejmowania izakładania, bo przecież nie od roboty. Jeśli na niebie wisiały chmury, jeśli padał deszcz albo śnieg, rzemieślnik mimo wszystko przenosił ciężkie kowadło na dwór. Pogoda nie miała znaczenia, tak nakazywała tradycja, tak uczył ojciec. Rzecz jasna, nikt nie wiedział, dlaczego nie można kuć tego kawałka stali pod dachem. Ale też nikt wdługim korowodzie przodków nie odważył się inie spróbował zmienić obyczaju. To mogłoby przynieść nieszczęście, amoże nawet okrutną zemstę losu lub sił, októrych zwykły człowiek nie miał pojęcia.


      –To już – powtórzył kowal.


      Spojrzał wstronę domostwa. Jak to powiedział tatko na łożu śmierci?


      –Ajeśli, co nie daj Boże, mój synu, sztylet zadźwięczy, jak trzeba, zostaw go wówczas wkuźni, zabieraj rodzinę iuchodź! Uchodź, gdzie cię oczy poniosą, najlepiej za wielkie góry iwody.


      –Czemu, ojcze? – spytał kowal, który dopiero niedawno pojął niewiastę ioczekiwał pierwszego dziecka. Nie wsmak by mu było uciekać izostawić dom, wktórym się wychował, kuźnię stojącą tu od wieków oraz wszystko, co posiadał.


      –Nie wiem czemu, chłopcze. Tak samo ostrzegał mnie mój ojciec, nim skonał, ajego twój dziad. Powinniśmy wierzyć wmądrość tych, co żyli przed nami. Skądeś się to wzięło... To tajemnica dręcząca cały nasz ród.


      –Jesteśmy przeklęci? – przeraził się młody kowal.


      –Amnie skąd to wiedzieć? – Stary wzruszył ramionami irozkaszlał się niepowstrzymanie, tak mocno, że mimo ogarniającej go ostatecznej słabości usiadł na łóżku. Na jego ustach pojawiła się kropla krwi. Otarł ją zrozdrażnieniem, rozmazując na sękatej, twardej dłoni czerwoną smugę. – Kto wie co nam pisane po śmierci? Kto wie czy tam wogóle coś jest? – Machnął ręką, ciężko opadł na poduszkę. – Przeklęci?... Nie wiem. Ale jesteśmy wszak niewolnikami tajemnicy. Wielka musi być to tajemnica, skoro nawet nie wolno nam wyjawić nikomu naszych właściwych imion. Prawdziwe twoje znam tylko ja, nawet mać twoja nie jest go świadoma. Dla ludzi masz inne, nadane nie przy urodzeniu przeze mnie, lecz to, które pop wypowiedział przy chrzcie. Nawet żona nim ciebie nazywa. Ibacz, aby nigdy nie poznała tego tajemnego.


      –Dlaczego? Wszak powiadają, że to moja druga połowa, żeśmy teraz jedno. Aprzecież prawdziwego imienia syna nie pozna?


      –Nie pozna – rzekł twardo ojciec. – Rzecz jasna, że nie pozna. Bo ty mu je nadasz wcichości, wserdecznej ciszy. Bo gdyby przyszła godzina próby, ty wszelkie męki zniesiesz, czy to zadane tobie, czy twojej rodzinie. Lecz czy baba również je zniesie? Czy nie wyzdradzi, kiedy przyłożą jej dziecku nóż do szyi?


      –Zdarzyło się już tak? – spytał szeptem młody kowal.


      –Ponoć za życia mego naddziada znalazł się ktoś, kto próbował wyrwać tajemnicę. Lecz nie wiem otym nic pewnego. Oby się to nie powtórzyło.


      Milczał przez chwilę, ciężko oddychając, apotem zwrócił przekrwione oczy na syna.


      –Módl się co dzień, chłopcze. Módl się, aby sztylet nie wydał głosu, nim zejdziesz do grobu.


      –Ale co się stanie, jeśli wyda? Na pewno coś tam wiecie, wszak jesteście...


      –Nie – przerwał mu ojciec. – Już mówiłem, że nic nie wiem, wierzaj mi. Sam nie wiem... Tyle że zapewne nic dobrego nie czeka kowala, który ukończy robotę... Jednakowoż jest nadzieja, że klinga nie zadźwięczy.


      –Ajak ma zadźwięczeć? – Młody kowal przysiadł na skraju łóżka. – Powiedzcie, po czym to poznać?


      –Tego też nie wiem. – Ojciec przymknął oczy. – Ale powiadał mi mój ojciec, że ten, kogo to spotka, zmiejsca odgadnie, co się stało. Powtarzam ci, synu, módl się, aby to nie nastąpiło za twojego życia. Módl się, aby to nie nastąpiło nigdy...


      Kowal potrząsnął głową, odganiając wspomnienia. Spojrzał na leżące wzdłuż kowadła ostrze. Ujął je za trzon, podniósł wyżej, aby padło na nie mocniej księżycowe światło. Tego dnia, tuż po letnim przesileniu, zawieszony na niebie lampion nocnego wędrowca świecił wyjątkowo mocno, sprawiając, że kontury stawały się jeszcze ostrzejsze iwyraźniejsze niż za dnia, wpełnym słońcu.


      Sztylet jak sztylet. Odkąd ludzie nauczyli się kuć broń, zawsze wykonywali podobne klingi. Ostrze na półtorej dłoni, dwusieczne, kończyste. Trzon na tyle długi, by ująć go wygodnie nawet sporą kowalską ręką, chociaż jeśli nabić głowicę, stałoby się nieco mniej poręczne. Rzecz jasna, tylko dla tak potężnego mężczyzny ospracowanych dłoniach. Dla wielkiego pana okaże się wsam raz. Jakiż jednak wielki pan będzie szukał zwykłego kawałka żelaza wtakiej głuszy? Dookoła tylko stepy ilasy, ledwie się tu trzymają jakieś chutory isioła. Dwór pański dopiero opięć polskich mil na zachód, rzadko kto stamtąd przyjeżdżał. Inic wtym dziwnego. Czego taki jaśnie oświecony książę Ostrogski miałby szukać na pustaci, gdzie nawet się nie zapuszczają zbrojni Kozacy, chyba że jako straż przy kupieckich karawanach idących na Kaukaz? Zrzadka zresztą idących ostatnimi czasy. Wieści oszaleństwach pugaczowszczyzny dotarły nawet tutaj, choć zdawały się jedynie odległym echem wydarzeń rozgrywających się wobcych ziemiach.


      Ziemia wprawdzie była tu żyzna, lecz uprawiać ją trudno, gdy niebo skąpiło deszczu, aniedaleka rzeczka podczas suszy potrafiła wyschnąć wjeden dzień, pozbawiając całkiem ochrony wodne stworzenia. Żaby jeszcze sobie jakoś radziły, ale ryby wletni upał można było zbierać niczym kamienie przy drodze. Tyle tylko, że psuły się szybciej, niż wieśniacy nadążali je wszystkie ususzyć. Niemniej było przynajmniej zczego nagotować niedzielnej uchy, było zczego czerpać, gdy nadchodziły głodniejsze czasy.


      Wogóle żyło się tutaj nie najgorzej, tak przynajmniej opowiadali ci, którzy bywali winnych stronach, gdzie iTatarzy się zdarzali, irzezimieszki, ipańscy komornicy nękali ludność bez umiaru. Tu raz na rok zjawiał się dworski szafarz, aby zebrać daninę, czy to wpostaci płodów, czy gorzałki, czy wyrobów kowalskich, czy też najchętniej gotowego grosza. Jednak brzęczącą monetę mało kto posiadał. Nawet Żyd, co arendował karczmę przy szlaku kupieckim, przyjmował od chłopów zapłatę wzbożu, rybach albo skórkach lisów ibobaków. Jechał raz do roku kawał świata na jarmark do Białocerkwi itam zamieniał towary na gotowiznę, jaką sam wolał spłacać podatki, apewnie coś tam iwjakiej skrytce gromadził dla siebie idziecisków, jak to Żyd.


      Dlatego też miejsce to okazało się bezpieczną przystanią dla kowalskiego rodu, obarczonego tajemnicą, októrej sami zainteresowani nie wiedzieli, czy wrzeczy samej jest straszna, czy też po prostu budzi grozę jak wszystko, co nieznane.


      Kowal podrzucił lekko sztylet ichwycił go zpowrotem. Potem odłożył przedmiot na kowadło, zdjął rękawicę, położył ją obok odkuwki. Nie lubił pracować ztaką ochroną dłoni, przeszkadzało mu to, ręka pociła się wprzyciasnej skórze.


      Doprawdy nie widział nic nadzwyczajnego wtym ostrzu. Wspomnienie niezwykłego dźwięku zbladło już nieco, ale zaraz wróciło znową mocą, wywołując na plecach zimny dreszcz. Cóż, powinien chyba jeszcze oprawić jakoś tę klingę, przynajmniej wstępnie. Niewielką głowicę odkuje zaraz bez wysiłku, wystruga migiem okładziny zbrzozowego, dobrze przeschniętego drewna. Potem tylko owinąć rękojeść jedwabnym sznurkiem igotowe. Amoże lepiej wzmocnić jedwab po wierzchu miedzianym drutem? Co do tej części pracy nie istniały żadne przekazy. Zresztą, jeśli ktoś się zgłosi po tę broń, może dać ją do wykończenia jakiemuś biegłemu nożownikowi.


      Pozostawało teraz jedno pytanie – czy on sam powinien, zgodnie zojcowskim nakazem, natychmiast porzucić kuźnię igospodarstwo, aby uciec najdalej, jak się da? Amoże to tylko gusła izabobon? Pewnie tak, pewnie nic złego się nie zdarzy. Kto wie jakimi głupimi przesądami obrósł ten kawałek nawęglonego żelaza przez setki lat, amoże idłużej? Ikto może się dowiedzieć, że praca została ukończona?


      Tylko ten dźwięk... Ten przeszywający duszę dzwon... Kiedy zabrzmiał, potężny mężczyzna poczuł, jakby coś odjęło mu część sił. Spojrzał na lśniącą mętnie klingę. Wyglądała tak zwyczajnie, jak tylko zwykła broń wyglądać może. Czy wyjątkowy sposób kucia mógł tutaj cokolwiek zmienić? Zdawało się to niemożliwe.


      Tylko ten dźwięk... Lecz czy mu się tylko nie wydawało, że był tak donośny? Przecież gdyby miał taką moc, obudziłby wszystkich domowników, wylegliby zobaczyć, co się stało.


      –Cóż, na razie chodź do mnie, zaraz dokończymy robotę, jak pan Bóg przykazał – mruknął kowal.


      Wyciągnął rękę, ujął trzon sztyletu. Dopiero wtej chwili zdał sobie sprawę, że ma gołą dłoń, ale było za późno – chociaż próbował ją cofnąć, musnął metal końcami palców.


      –Jezu Chryste! – wrzasnął iodskoczył jak oparzony.


      Ostrze przemówiło. Nie słowami, nie obrazami nawet, które by wykwitły prosto wgłowie, na kształt wizji. Przemówiło ostrzeżeniem iśmiertelnym przerażeniem. Przerażeniem, jakiego kowal nigdy jeszcze nie odczuł, jakiego do tej pory nie był wstanie sobie wyobrazić. Przypuszczał, że żaden śmiertelnik nie mógłby ogarnąć bezmiaru tego lęku.


      Spojrzał na księżyc, otworzył usta, azjego gardła wydobył się potępieńczy głos, przy którym wycie wilków mogło wydawać się słodkim śpiewem anielskich chórów. Włosy stanęły mu dęba na głowie, aserce załomotało wpiersi niczym tysiąc najcięższych młotów uderzających wpodwaliny świata.


      Tak, teraz już zyskał całkowitą pewność, że powinien uchodzić bezzwłocznie, nie oglądając się na nic. Zaraz każe żonie zapakować niezbędne rzeczy, wrzuci wszystko na wóz, zaprzęgnie konie ipojadą gdzie bądź, byle jak najdalej stąd, pozostawiając ten sztylet, aby wziął go sobie ktoś, kto zdoła się uporać zukrytym wnim strachem. Bo żyć tutaj kowalowi już niepodobna, skoro skalał go dotyk przeklętego przedmiotu. Obrzucił klingę dzikim spojrzeniem. Znów wyglądała niewinnie inieszkodliwie, spoczywając na kowadle, ale on wiedział, co wniej drzemie. Nie dotknąłby ostrza więcej za żadne skarby świata.


      Pobiegł ciężko wstronę domu. Myślał, że jego wycie postawiło już na nogi domowników, ale wewnątrz panował spokój. Dzieci spały wpierwszej izbie, parobek pochrapywał na zapiecku. Kowal popędził do drugiego pomieszczenia, gdzie żona leżała cicho, znogą zarzuconą na pierzynę. Wszędobylska poświata docierała itutaj przez otwarte okno. Było zbyt duszno, aby zawierać okiennice.


      Potrząsnął żonę za ramię. Nie rozumiał tylko zpoczątku, dlaczego musi to robić, unosząc rękę nad głowę. Nagle zdał sobie sprawę, że stoi na czworakach, choć wydawało mu się teraz to tak naturalne, że nie zwrócił uwagi na fakt, iż widzenie świata nieco się zmieniło. Inie rękę uniósł, lecz... łapę, zakończoną pazurami, wielkimi, zdolnymi rozerwać na sztuki nawet dorodnego jelenia.


      Kobieta otworzyła oczy, spojrzała na męża.


      Przeraźliwy wrzask poraził mu uszy, odezwał się zgrzytem we wnętrznościach.


      –Zbieraj się, matka! – zawołał.


      Araczej chciał zawołać, bo zamiast słów wydobył zsiebie dziki głos, taki sam jak przed kuźnią.


      –Matko Spasa, ratuj – usłyszał jęk.


      Żona przewróciła oczami izemdlała. Kowal chciał ją cucić, ale wtej chwili poczuł dziwną słabość, zupełnie jak wtedy, kiedy dzwonienie odkutego metalu pozbawiło go władzy wprawicy.


      Wsąsiedniej izbie wszczął się ruch, skrzypnęły drzwi, dziecięcy głosik coś zawołał, ale co dokładnie, tego kowal już nie wiedział, pogrążając się wmroku nieświadomości. Poczuł ulgę, choć tylko przez moment, bo zaraz potem spadła na niego ciemna zasłona, którą po chwili zastąpiły jaskrawe, nieprzyjemne wizje. Pogrążył się wczymś, co przypominało koszmarny sen, choć wistocie rzeczy było czymś owiele więcej.


      Amoże mniej?


      Tego nie był wstanie orzec.
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      Księcia Michała Lubomirskiego obudził głos dzwonów. Wcałym mieście we wszystkich cerkwiach masywne kielichy kołysały się, ich serca łomotały, uderzając całą mocą ospiżowe ściany. Spojrzał na zegar stojący na bogato rzeźbionej serwantce. Dwie godziny po północy. Co mogło się stać, że podniesiono takie larum? Co niepokojące, hałas był owiele większy, niż powinny wywoływać wszystkie okoliczne dzwony, szczególnie że nie było ich przecież tak wiele.


      Wstał złoża, przez otwarte na oścież drzwi wyszedł na niewielki balkon, oparł się obalustradę. Pozostali domownicy, również zbudzeni hałasem, pojawili się woknach.


      –Pożar? – zapytał ktoś.


      Lecz nie było widać żadnej łuny, atak wielki alarm oznaczałby, iż przynajmniej cały kwartał stanął wpłomieniach.


      –Może najazd jakiś? – rozległo się zdrugiej strony.


      Lecz przecież wówczas książę pierwszy zostałby powiadomiony, że coś się dzieje. Osobiście przecież odpowiadał za obronność Konstantynowa, miasta założonego jeszcze za czasów króla Zygmunta Starego przez księcia Konstantego Ostrogskiego. Rok wcześniej warowny zamek został przekazany zrąk Sanguszków Lubomirskim iod tamtego czasu Michał sprawował nad nim pieczę.


      –Dzwony zwiastują nieszczęście – orzekł skrzypiący, nudny głos starego sługi, zajmującego pokój na samym dole. – To nie jest zwykłe larum, nie zwykłe... To jakby kometa jakiś przyleciał wieszczyć zmierzch królów.


      Książę Michał skrzywił się, słysząc takie brednie, ale naraz zesztywniał. Przez okropny harmider przedarł się nagle cichy, choć przenikliwy, srebrzysty głos. Zupełnie jakby tuż przy uchu magnata zadźwięczał niewielki dzwoneczek. Ijakby ten dźwięk docierał do samego dna duszy, poruszał nieznane, ukryte bardzo głęboko struny.


      Mężczyzna odwrócił się na pięcie iwszedł zpowrotem do komnaty. Najpierw podszedł do łoża, jakby chciał wnim lec, ale zatrzymał się ipotrząsnął głową. Zaraz... Przed chwilą był na balkonie, jak to się stało, że stoi tutaj? Coś powinien natychmiast zrobić, to wiedział doskonale. Tylko co?


      Usiadł na skraju ramy łoża, tak sporządzonej, aby służyć także za wąską ławę. Niejedną noc spędził książę na rozmyślaniach, siedząc inie mogąc zasnąć, kiedy umysł zaprzątnięty był sprawami gospodarskimi, ale przede wszystkim politycznymi. Nadchodził nieubłaganie trudny, podły czas, kiedy trzeba będzie opowiedzieć się wyraźnie za którymś ze stronnictw. Na razie starał się zachowywać pozory neutralności, ale wKoronie ina Litwie wrzało. Aon... cóż miał zrobić? Znów stanąć za wolnością czy godzić się na coraz to nowe roszczenia carycy? Biorąc pod uwagę to, gdzie znajdowały się jego majątki, powinien iść za głosem rozsądku, nie stawać powtórnie naprzeciw pancernej moskiewskiej pięści. Część włości już przypadła zaborcy ichoć nie została wyjęta wcałości spod rządów Lubomirskich, trudno było przypuszczać, aby okrutna, nieposkromiona smoczyca na carskim stolcu zamierzała tolerować jakąkolwiek mocniejszą opozycję. To miasteczko iten zamek pozostawały jeszcze wgranicach Rzeczpospolitej, atrzy zaborcze państwa zapewniały, iż na takim podziale ziem zamierzają poprzestać, jednak książę nie wierzył wtakie gwarancje. Wpolityce to silniejszy ma słuszność ito on stanowi prawo oraz wszelkie zasady dotrzymywania umów.


      Starał się myśleć rozsądnie, jak to obiecał ojcu, lecz wduszy niedawnego konfederata wszystko wywracało się na myśl oustąpieniu choćby na piędź. Lepiej umrzeć, stojąc, niż żyć na kolanach! Czy nie tego uczył przykład przodków? Potrafili buntować się przy każdej próbie wprowadzenia tyranii, umieli stanąć nawet przeciwko własnym królom, jeśli zaszła potrzeba.


      Książę wstał ciężko, podszedł do małego kredensu francuskiej, misternej roboty, otworzył rzeźbione drzwiczki iwydobył napoczętą już butelkę słodkiego wina zwłasnych winnic na Wołoszczyźnie. Wiedział, że przy pierwszym akcie sprzeciwu utraci także tamte dziedziny, aprzynajmniej będzie miał znacznie utrudniony zarząd nad nimi. Jego kraj chylił się ku upadkowi, podobne konsekwencje były więc nieuchronne. Ale na razie miał jeszcze możliwość korzystania zcudownych szczepów winogron, jakie nie przyjmowały się nigdzie indziej. Podobno na tamtych terenach uprawiano winorośle na długo przed tym, zanim powstało Cesarstwo Rzymskie, anawet istarożytna Grecja.


      Zębami wyszarpnął korek. Gdyby to widział jego kamerjunkier, zapewne omdlałby zprzerażenia. Wielkiemu panu nie przystoją takie maniery. Wielki pan wogóle nie powinien sam otwierać flaszy ztrunkiem, od tego jest służba. Ale też kamerjunkier księcia omdlewał chętnie przy każdej nadarzającej się okazji. Wszyscy jego podwładni podśmiewali się ztej przypadłości ikładli ją na karb upodobań głównego pokojowca. Preferował on bowiem towarzystwo raczej mężczyzn niż niewiast, ito wkażdej dziedzinie życia. Jak głosiła wieść, przekazywana sobie przez służbę, zachowywał się wsprawach intymnych raczej jak kobieta, co budziło tym większą wesołość. Księcia nie obchodziły upodobania kamerjunkra, czy też kogokolwiek innego, jeśli nie narzucał się znimi nadmiernie, niemniej sam też nieraz śmiał się wkułak, widząc, jak tęgi, dobrze odżywiony sługa, który mógłby wielkimi rękami zadusić konia, chwieje się na potężnych nogach iprawie traci świadomość na widok co urodziwszej męskiej postaci.


      Michał nalał wina do kryształowego kielicha, wykonał kilka płynnych, kolistych ruchów, apotem przyłożył nos do krawędzi naczynia. Co za zapach! Choć wino zostało otwarte już poprzedniego ranka, zachowało pełny bukiet, wktórym dały się wyczuć nuty przywodzące na myśl zarówno zapach winnicy wupalne południe, jak iwoń dojrzałych jesiennych jabłek, anawet sprowadzanych zdalekich stron ananasów, tak ponoć lubianych przez króla Stanisława. Cudowny trunek. Wbrew różnym modom izachodnim obyczajom książę najbardziej cenił sobie wina słodkie lub półsłodkie, wytrawne mając za nic, awychwalających je smakoszy traktował zpobłażliwością. Widać ludzie lubią się umartwiać, żeby ukazać swoją inność. Nie to, żeby nigdy nie kosztował kwaśno-gorzkich rieslingów czy innych podobnych gatunków iżeby mu całkiem nie smakowały. Zawsze jednak wracał zulgą do swoich mołdawskich ambrozji inie wyobrażał sobie bez nich życia.


      Upił łyk trunku iprzez chwilę zprzymkniętymi oczami smakował rozpływający się po języku słodki aromat. Apotem jednym haustem dopił zawartość pucharu. Odetchnął głęboko. Na zewnątrz dzwony milkły powoli, cichły ludzkie pokrzykiwania. Nikt nie przybiegł ze złymi wieściami, ato znaczyło, że cały harmider powstał albo przez przypadek, albo stało się coś, co może zaczekać zwyjaśnieniem do rana.


      Inagle przez uspokajające się dźwięki do uszu księcia znów dotarł ten wysoki, srebrzysty, azarazem niepokojący dzwonek.


      Dotarł czy tylko przypomniał osobie, został przywołany zpamięci? Tego książę nie wiedział, ale za to zdał sobie nagle sprawę, co powinien zrobić. Wraz zdzwonieniem wypłynęło na wierzch wspomnienie zdawnych czasów. Czasów dzieciństwa. Amoże jeszcze wcześniejszych? Może to wcale nie było jego wspomnienie? Tego nie wiedział, nie był wstanie orzec.


      Odstawił puchar, odwrócił się na pięcie, podszedł do drzwi iotworzył je gwałtownym ruchem.


      –Gregor! – krzyknął. – Gregor, natychmiast do mnie!


      Kamerjunkier przybiegł ciężkim kłusem już po chwili, przecierając zaspane oczy. Najwyraźniej niedźwiedziowatemu młodzieńcowi nie przeszkodziły wwypoczynku nawet te okrutnie głośne dzwony.


      –Najdalej za dwie godziny chcę być gotowy do drogi – zarządził magnat. – Obudzisz zaraz wachmistrza Horodnię ikażesz mu wybrać najlepszych piętnastu ludzi. Ruszamy, nie mieszkając, gdy tylko się zbiorą iwezmą zaopatrzenie.


      –Ale dokąd, panie? – jęknął kamerjunkier. – Nie można poczekać do rana chociaż?


      –Nie można, barania głowo – warknął książę. – Nie twoja rzecz, dokąd ipo co jedziemy! Od tegoś sługa, żeby słuchać. Azapytaj ocoś jeszcze, włeb dostaniesz ido ciemnicy na chleb pójdziesz. Na cztery niedziele!


      Gregor aż się skulił na taką groźbę. Niczego tak się nie bał, jak samotnych ciemności igłodu. Raz tylko zdarzyło mu się trafić do lochu, gdy będąc zpanem wWarszawie, wdał się wawanturę iaresztowała go straż marszałkowska, ale tej jednej nauczki starczyło mu na całe życie. Aże książę potrafił ukarać krnąbrnych lub winnych poważniejszych przewin uwięzieniem, wiedział doskonale.


      –Który powóz gotować, panie?


      –Żadnych powozów! Konno jedziemy! Nie zwizytą się udajemy, ale na wyprawę.


      Kamerjunkier aż się skrzywił. Sam nienawidził podróżować wsiodle, cierpiał już po godzinie drogi, więc wydawało mu się, że inni też znoszą podobne katusze podczas jazdy.


      Kiedy kamerjunkier oddalił się wpośpiechu, książę ruszył do zbrojowni. Chciał też zawiadomić starego piastuna, że wyjeżdża, choć sam jeszcze nie wie dokąd. Wiedział za to jedno zcałą pewnością: gdy już zaczerpnie porządnie powietrza, gdy wyparują nocne wapory, awschodzące słońce rozświetli świat, odgadnie, gdzie leży cel podróży. Na razie czuł, że będzie to południowy wschód. Gdzieś tam czekało to, na co jego przodkowie bardzo liczyli. Ale czy zdoła pomóc jemu wrealizacji zamierzeń? Tego książę nie wiedział. Jeśli się nad tym zastanowić, właściwie nic nie wiedział.
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      Stary, potężny basior, odziany wuprząż, do której przymocowane były karabin, szabla ipistolety, podniósł nagle łeb izaczął nasłuchiwać. Wilki przystanęły, patrząc na przywódcę. Aon długo nasłuchiwał iwęszył. Spojrzał na księżyc wpełni, otworzył pysk, azjego gardła wydobyło się przeciągłe wycie. Po chwili dołączył do niego chór potępieńczych głosów.


      Basior zamilkł, popatrzył przekrwionymi oczami wjaśniejący srebrny dysk, apotem przetoczył się przez plecy, stając na dwóch nogach. Pozostałe zwierzęta uczyniły to samo. Świat wokół od razu nieco pociemniał wich oczach, zupełnie jakby księżyc przygasł, ale itak nadal był bardzo wyraźny. Dźwięki uległy pewnemu przytłumieniu, choć gdyby zwykły człowiek miał możność tak je odbierać, uznałby, że nocna cisza jest wypełniona zaskakująco wieloma odgłosami. Przytępił się także węch przemieńców, choć nadal wszelkie zapachy lasu istepu były doskonale rozróżnialne, azwykły pies pasterski czy stróżujący mógłby pozazdrościć dwunogim intensywności doznań. Ludzka postać niosła ze sobą pewne ograniczenia, za to pozwalała trzeźwo ilogicznie rozumować.


      –Co się stało, Micheju? – spytał Kirył, stając pewnie na nogach. – Dlaczego podajesz ton gonu, skoro nie zmierzamy wcale na polowanie, lecz zniego wracamy?


      Wskazał za plecy na innych, obarczonych dziczymi ijelenimi tuszami.


      –Kirył, nic nie poczułeś? – odpowiedział pytaniem przywódca. – Reban, ty też? Stepan? Sugij? Nic nie poczuliście? Nikt?


      Wilkozacy milczeli. Pierwszy odezwał się Kirył, najśmielszy, bo inajdłużej znał atamana. Niejedno razem przeżyli.


      –Poczuć nic nie poczułem, krom może jakiegoś niepokoju. Wiem jednakowoż, że dla ciebie czytelne bywają znaki, jakie umykają uwagi innych.


      –Ija jakby takie tylko kłucie wsercu miałem – rzekł Reban. – Ale niewielkie, żadne prawie. Takie bywa, gdy się za zwierzem zapędzić do utraty tchu.


      Pozostali dwaj tylko pokiwali głowami.


      Michej przymknął oczy, wsłuchał się wsiebie. Wzwierzęcej postaci jego dwudusza odbierała więcej ulotnych wrażeń, ale wludzkim ciele był prawie tak samo ślepy jak towarzysze. Jednak wspomnienie doznania pozostało na tyle silne, by wiedział, że coś się dzieje. Co? To już była rzecz osobna.


      –Koniec polowania. Wracamy teraz złupem do siczy – powiedział. – Apotem wyznaczę grupę, zktórą podążymy na zachód.


      –Daleko? – spytał Kirył.


      –Daleko. Ale chadzaliśmy już dużo dalej.


      Popatrzył na Wilki. Napotkał twarde spojrzenia, zktórych jeszcze nie zniknął charakterystyczny zwierzęcy wyraz. Jeszcze dusza zwierzęcia górowała nad tą podobną ludzkiej. Ale to już ustępowało, towarzysze zaczynali rozumować tak, jak powinni wludzkiej postaci. Pewnie nastąpiłoby to trochę wcześniej, gdyby nie ta ostatnia łania, która umykała im przez pół nocy, zanim zdołali ją dopaść wślepym jarze, pod wodospadem. Krew, jaką zniej utoczyli, gorąca, słodka iodurzająca, wciąż jeszcze spowijała umysły ciasnym, zniewalającym kokonem łowieckiej rozkoszy.


      –Pójdziemy wszędzie, gdzie nas poprowadzisz – mruknął Kirył. Apotem odwrócił się do reszty. – Słyszeliście. Natychmiast do siczy. Apotem będzie, co ataman rozkaże.


      Po tych słowach przetoczył się przez grzbiet istanął na czterech łapach wpostaci krępego, siwoszarego Wilka. Następnie to samo uczynił przywódca, apo nim pozostali.


      Jak jedno ciało, wszyscy naraz zawrócili wlewo izwyciągniętymi do przodu pyskami pomknęli wjasną od intensywnej poświaty noc.
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      Rozdział 2


      Gdzie gospodarz?


      Książę pytał oto już trzeci raz. Kobieta, zpewnością żona kowala, wobliczu wielkiego pana najwyraźniej zapomniała zupełnie języka wgębie. Dwoje dzieci, uczepionych matczynej spódnicy, spoglądało na przybyłych zciekawością, kryjąc jednak twarzyczki wszorstkiej tkaninie, ilekroć spoczął na nich wzrok syna wielkiego magnata. Onieśmielał pewnością siebie, bogatym strojem, władczymi manierami.


      –Gdzie twój stary, babo? Gadaj zaraz! – Wachmistrz Horodnia postanowił wspomóc pana. – Gadaj albo za końskim ogonem pojedziesz!


      –Mirosławie – mruknął książę – nie strasz jej, bo wogóle nic nie powie.


      –Wiem, co robię, panie – odparł podoficer. – Zaraz ją otrzeźwię.


      Zeskoczył zsiodła, podszedł szybkim krokiem do kobiety iuniósł dłoń do uderzenia. Kowalowa skuliła się, dzieci struchlały, ale wachmistrz nie uderzył. Pogładził krótko podgolony włos na potylicy, potarł lekko kark, apotem przemówił:


      –Posłuchaj no, babo – rzekł cicho. – Książę własną osobą się do was fatygował nie po to, żeby stać jak kto głupi na podworcu. Proś do środka, konie każ parobkowi napoić, bo jak tak będziesz tylko gały wytrzeszczać, stracę całkiem cierpliwość. Ajak znajdę twojego ślubnego, każę go namoczonymi powrósłami obatożyć, że się przed nami kryje.


      Lecz niewiasta wciąż była jak skamieniała. Do onieśmielenia dołączyło się przerażenie. Wachmistrz obejrzał się bezradnie na księcia.


      –Wezmę dwóch ludzi iprzetrząsnę chałupę – powiedział. – Bo ta durna słowem nie piśnie, abab nie zwykłem oprawiać. Nie wiem tylko, naprawdę ona taka głupia czy taka sprytna, żeby chcieć nas wywieść wpole, udając słabą na umyśle.


      Skinął na najbliższych dragonów. Zsiedli zkoni, podeszli do dowódcy.


      –Słyszeliście – rzekł wachmistrz. – Trza dom przeszukać, ajak znajdzie któryś tego kowala...


      –Nie czyńcie tatkowi krzywdy! – pisnęło jedno zdzieci. Wachmistrz spojrzał wdół, napotkał wielkie, ciemne oczy chłopczyka. Malec patrzył śmiało, nawet hardo. – On nie może wyjść.


      –Chory?


      –Byli wczoraj pop, powiedzieli, że już mu się oglądać na księżą obórkę. Nie wiem, co to znaczy, panie żołnierzu, ale tak powiedzieli.


      –Zaprowadzisz mnie do niego?


      –Anie uczynicie mu krzywdy? – upewnił się chłopczyk.


      –Nie bój się. Jeśli nie zbiegł przed nami, po co miałbym mu robić krzywdę?


      Wachmistrz znów obejrzał się na księcia. Michał skinął głową.


      –Weź chłopaka iidź sam – nakazał. – Wy dwaj, zajrzyjcie do kuźni. Tylko nic mi tam nie ruszać!


      Po niedługim czasie wdrzwiach domu ukazał się Horodnia. Stanął wprogu, spojrzał na księcia ipowoli, ledwie dostrzegalnie pokręcił głową. Zaraz potem zkuźni wyszli dragoni.


      –Znaleźliście coś? – spytał Lubomirski.


      –Kuźnia jak kuźnia, Wasza Książęca Wysokość – odparł starszy żołnierz. – Młoty, cęgi, żelaza, kowadła. Palenisko dawno wygasłe.


      –Nic więcej?


      –Ależy na jednym kowadle nóż wykuty, jeno całkiem zwyczajny, surowy jeszcze, nawet nieoszlifowany ibez oprawy.


      Książę zeskoczył lekko na ziemię, skierował się do kowalskiego królestwa. Kobieta uczyniła ruch, jakby chciała go powstrzymać, otworzyła usta, ale zmilczała, czytając wyraźne ostrzeżenie woczach dragona, który przed chwilą zdawał panu sprawę.


      Michał wszedł do kuźni. Wśrodku panował półmrok, przez chwilę oczy przyzwyczajały się do braku światła. Dragon słusznie zauważył – kuźnia jak kuźnia. Sam wniejednej bywał, wszystkie wyglądały bardzo podobnie. Może zwyjątkiem tej, którą ojciec miał na własne usługi wLubomierzu. Jednak tamten kowal był bardziej artystą niż rzemieślnikiem, więc stary książę nie żałował funduszy na wyjątkowe narzędzia ispecjalne paleniska, zasilane najróżniejszymi rodzajami paliwa isłużące do różnych prac. Tamten kowal, jeśli wykuł kratę wprawianą wokno, bardziej przypominała delikatną, ażurową zasłonkę, choć była mocna jak żadna inna.


      Książę rozejrzał się wposzukiwaniu klingi, októrej mówił dragon. Leżała na niewielkim kowadle. Wyglądała tak zwyczajnie, jak tylko może wyglądać surowy, odłożony na bok tuż po odkuciu krótki sztylet. Michał poczuł wduszy szarpnięcie. Czyżby na próżno jechał taki szmat drogi? Na próżno stracił prawie dwie niedziele, aby dotrzeć do zakopconej kuźni, wktórej poza paroma podkowami ijakimiś sierpami dosłownie nic nie było? Żeby znaleźć jedynie to marne ostrze?


      Westchnął ciężko. Ale przecież coś jednak kazało mu przybyć właśnie tutaj, nie gdzie indziej. Podszedł do kowadła, wyciągnął dłoń, okrytą purpurową, znakomicie wyprawioną rękawicą, ujął wystający nieco poza krawędź żelaznej bryły trzon. Uniósł klingę do oczu.


      Nagle krzyknął cicho, upuszczając sztylet. Stal brzęknęła na brukowanej polnymi kamieniami podłodze. Michał potrząsnął głową. Czy mu się zdawało, czy ta mała głownia zadrżała wjego dłoni?


      –Wszystko dobrze, panie? – Drzwi przesłoniła zwalista postać któregoś zdragonów. Lubomirski był zbyt zaabsorbowany tym, co się zdarzyło, żeby odgadywać, który to.


      –Dobrze, dobrze, nie przeszkadzaj – odpowiedział pośpiesznie idragon znikł.


      Michał pochylił się, apotem ukucnął, odchylając poły podróżnego płaszcza. Ostrożnie ujął sztylet. Znów poczuł wyraźne drganie, ale tym razem był na to przygotowany. Zmarszczył brwi. Miał wrażenie, że przedmiot ożył wjego dłoni, że zaraz zamieni się wszarego węża iumknie wjakiś ciemny kąt. Uchwycił więc mocniej trzon. Drżenie nieco ustało, ale wciąż było wyczuwalne. Zupełnie jakby to coś, co zaklęto wżelazie, chciało wyjść na spotkanie człowiekowi. Czy właśnie jemu? Czy to właśnie ów sztylet przeznaczono dla kogoś takiego jak książę Lubomirski?


      Wiedział, że jest tylko jeden sposób, aby to sprawdzić.


      Przełożył ostrze do lewej ręki, zprawej zdjął rękawicę, pomagając sobie zębami. Czynił to niecierpliwie, wpośpiechu, obawiając się, że jeśli będzie zwlekał, może się rozmyślić, że rozsądek weźmie górę nad gorączkową ciekawością. Właśnie dlatego mimo stosunkowo młodego wieku ojciec dawał mu sporą samodzielność, żywił zaufanie do młodszego syna – Michał zzasady kierował się rozsądkiem. Nawet kiedy jego oddziały stanęły naprzeciwko austriackich żołdaków zajmujących Lwów ikiedy przed oczami latały mu mroczki wściekłości, potrafił się pohamować, nie dopuszczać do rozlewu krwi, nie prowadzić na zatracenie doborowego wojska, które aż się rwało do boju. Miał wciąż wgłowie samobójcze szarże konfederatów barskich, nie chciał więcej oglądać podobnych scen. Do dziś na wspomnienie szczekliwych komend kaprali ioficerów zgrzytał zębami ze złości. Przyszli do starego koronnego grodu jak po swoje. Do grodu, który nazywano Królewskim Stołecznym Miastem Lwów. Przyszli, bo przestali się bać polskiego miecza, przyszli niby tchórzliwe, azarazem podstępne psy, korzystając zpoparcia carycy iubezpieczenia ze strony pruskiego króla. Tak, Katarzyna iFryderyk byli zaiste doskonale dobraną parą. Austriacy miotali się między tą parą aFrancją, aby wreszcie zakręcić się właśnie przy sojusznikach germańsko-rosyjskich jak kundle przy pańskim stole, licząc na ochłapy. Idostał im się ochłap zaprawdę okazały.


      –Obyś się nim udławiła, suko – warknął stłumionym głosem książę, mając przed oczami zimną twarz Marii Teresy.


      Apotem zdecydowanym ruchem ujął drżący metal obnażoną prawicą. Na wszelki wypadek zacisnął przedtem zęby, ale itak zjego gardła dobył się charkot. Miał ochotę wyć ikrzyczeć, pragnął odrzucić to żelazo, cisnąć nim ościanę, apotem połamać najcięższym młotem. Ajednocześnie palące zimnem dotknięcie sprawiało rozkosz podobną do tej, jaka staje się udziałem mężczyzny obcującego zupragnioną niewiastą.


      Książę przymknął oczy, wsłuchując się wsiebie.


      Rozkosz iból.


      Radość icierpienie.


      Człowiek i...


      Nie dokończył wyliczania. Bał się wypowiedzieć to nawet wmyślach. Nie przypuszczał, że coś podobnego może mu przyjść do głowy.


      Sztylet nie drżał już, przeciwnie, ułożył się wnagiej dłoni tak, jakby został oprawiony przez najbieglejszego nożownika. Jakby dopasowane okładziny okręcono najdelikatniejszą jedwabną nicią, agłowicę wykonano dokładnie pod rozmiar ręki.


      Michał mógłby przysiąc, że zprzodu zaciśniętej pięści wyczuwa doskonały jelec, solidny, chroniący dłoń przed uderzeniem izapobiegający osuwaniu się ręki na ostrze przy pchnięciach. Znakomita robota. Co tam zresztą znakomita! Cudownie doskonała! Posłuszna niczym mistrzowsko ułożony wierzchowiec, gotowa wykonać każde polecenie właściciela.


      Ajednak...


      Jednak nie...


      Czegoś brakowało, cośprzeszkadzało człowiekowi zespolić się zklingą idokonać tego, czego mógłby dokonać. Zupełnie jakby kuty przez wieki metal zawierał jakąś ukrytą skazę. Michał skupił się. Jak mówiła przepowiednia? Awłaściwie stary przekaz, uznawany wrodzinie za część proroctw objawionych jednemu zprzodków, przyjaźniącemu się zTycho Brahe, przez na wpół obłąkanego mnicha bawiącego na dworze cesarza Rudolfa.


      Tak... Właśnie. Jeśli stało się to, oczym myślał, wiedział już, co musi uczynić. Ibardzo mu się to nie podobało.


      Wyszedł zkuźni, zmrużył oczy, porażone jasnym światłem słońca wychodzącego nad dach domu kowala.


      –Co zjej mężem? – Wskazał ruchem brody kobietę.


      –Widziałem go, panie – odpowiedział wachmistrz. Podszedł bliżej do pana irzekł cicho: – Na moje oko wiele mu życia nie zostało, nie wiem, czy dociągnie do jutrzejszego poranka, amoże iprzed wieczorem zgaśnie. Widziałem już nieraz piętno śmierci, ana nim jest aż nazbyt widoczne.


      –Co mu jest?


      –Kiedy bawiliście wkuźni, panie, nakłoniłem tę babę do mówienia. Ciekawe rzeczy mi powiedziała.


      –Mów.


      –Sama już powie. Odetkało ją iteraz jest jak dziurawa beczka zwinem. Żeby powstrzymać potoki słów, trzeba by jej chyba kliny jakieś wgardło wcisnąć. – Skinął na kobietę. – Podejdź ipowtórz jaśnie oświeconemu księciu, co żeś imnie opowiedziała.


      Kowalowa zbliżyła się niepewnie, znów onieśmielona widokiem magnata. Kiedy jednak Michał uśmiechnął się do niej zachęcająco, nabrała nieco rezonu.


      –Mów, dobra kobieto – zachęcił ją Lubomirski łagodnym tonem. – Mów, co też się przydarzyło twojemu mężowi.


      –Jasny panie, co dokładnie, to ja nie wiem – zaczęła kowalowa. Mówiła po polsku całkiem dobrze, ale zwyraźnym akcentem trochę ruskim, atrochę jakby tatarskim. Lubomirski miał już jej powiedzieć, żeby przeszła na ukraińską mowę, ale pomyślał, że wtym rejonie może ona być mniej zrozumiała dla niego niż ta, do której przywykł. Lepiej już tak. – Bo iskąd mam co wiedzieć? Stary nic nie powiedział, co czynił, że mu się taka rzecz przytrafiła. Jak co miesiąc osamej pełni polazł do kuźni. Zabraniał nam wszystkim patrzeć, co wówczas czyni, agdyby kto zakaz złamał, spotkałaby go ponoć kara Boża. Amoże inie Boża, ino od tego drugiego... No tośmy wszystkie nawet nie próbowali go podejrzeć. Po co zresztą, panie? Wychodził, słyszałam czasem, jak młot raz uderza ożelazo, aczasem inie słyszałam, bom już spała. Wracał potem do łoża ispokój nastawał. Ale dwie niedziele nazad, oostatniej pełni...


      Kobieta zamilkła, przełknęła głośno ślinę. Książę czekał cierpliwie, aż znów zacznie mówić. Wreszcie się przemogła.


      –Spałam jak zabita, jasny panie, kiedy zbudziło mnie sapanie ijakiś skowyt. Myślałam wpierw, że to dalej śni mi się, ale gdy raz idrugi mną szarpnęło mocno, otwarłam oczy... Atu nade mną pysk strasznej bestii! Wilczy, ajakby nie wilczy, na pewno jednakowoż zwierza! Ipotem owa bestia zawyła tak, żem omdlała ze strachu. Gdym się przecknęła, ujrzałam obok łoża męża mego... Nie wiem... Może zaskoczył owego stwora iten jemu czego zadał? Albo go trzepnął mocarną łapą? Tylko jak? Śladu na nim nie znajdziesz... Ledwieśmy go zparobkiem idzieciskami zdołali na wyrku ułożyć, taki się ciężki znagła uczynił.


      Znów zamilkła, oddychając ciężko, jakby dopiero przed chwilą zakończyła ciężką pracę.


      –Legł bez przytomności itak leży od tamtych pór. Wołaliśmy do niego znachora zChutoru Krzemieńskiego inawet pustelnika, co wlasach tutaj mieszka. Obaj rzekli to samo. Że mojemu staremu krew się zapiekła. Inie zwyczajnie się zapiekła, ale tak, że ipo rozpłataniu żył ciec za bardzo nie chce. Pustelnik nawet egzorcyzm odprawił, ale na darmo. Pogładził dzieciska po główkach, mnie jakiś miedziak wrękę wcisnął iposzedł. Aznachor nawet izapłaty nie chciał, bo to, powiada, nie zludzkim choróbskiem sprawa, więc inie może brać, gdy nie do rady mu. Modlić się kazał ipopa wołać. Apop... co tu gadać... Splunął jeno, gdy starego obejrzał, pomodlił się iposzedł.


      Oczy kobiety zaszły łzami. Michał poczuł wsercu lekkie szarpnięcie, widząc jej cichą, ukrywaną przed dziećmi iobcymi rozpacz. Na litowanie się nie miał jednak czasu.


      –Prowadź do kowala – rozkazał Horodni. – Aty czekaj tutaj – rzekł do kobiety, która chciała do nich dołączyć.


      –Aczego od niego chcecie, jasny panie? Toć on bez przytomności leży...


      Horodnia odwrócił się do niej zgniewnym grymasem, ale Michał położył mu rękę na ramieniu.


      –Nie trzeba – mruknął. – Bo iona gotowa nam zemrzeć ze strachu.


      Zgadywał, ile niewiastę musiało kosztować takie odezwanie się wobliczu książęcego majestatu. Widać była bardzo przywiązana do nieszczęsnego małżonka.


      –Zostań tutaj, niewiasto. Skoro jest nieprzytomny, co za różnica, czy rzucę na niego okiem, czy nie?


      Ruszył za wachmistrzem do wnętrza domostwa.
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      Michej zatrzymał się, uniósł rękę. Biegnący za nim towarzysze natychmiast również stanęli. Odziani wszaroniebieskie kabaty, zkarabinami przerzuconymi przez plecy, zumocowanymi ciasno szablami ipistoletami zatkniętymi za pas prezentowali się niczym patrol wojskowy itak by onich pomyślał każdy napotkany wędrowiec. Mógłby się jedynie zdziwić, że brak na kurtach jakichkolwiek znaków, zupełnie jakby wgrupie nie było dowódcy. Musiałby mieć jednak dość czasu, aby rozpoznać szczegóły, bo tych pięciu ludzi pędziło owiele szybciej, niż czyniliby to podążający marszobiegiem żołnierze.


      Ito by mogło okazać się bodaj bardziej nawet zdumiewające niż nieobecność odpowiednich oznak czy wyłogów, wktórych tak lubuje się wszelkie wojsko. Jednak na tym pustkowiu nie było nikogo, kto mógłby się zastanawiać nad niezwykłością grupy.


      –Co się stało? – spytał Kirył. – Czemu stajemy?


      Michej nie odpowiedział od razu. Trwał zuniesioną ręką iprzymkniętymi oczami przez kilkanaście uderzeń serca. Apotem opuścił prawicę.


      –Stało się – warknął gardłowo.


      –Co niby? – zainteresował się młody Wilk, Stepan zrodu Kurenów, który imię otrzymał po poległym ojcu.


      Michej obrzucił młodzieńca długim spojrzeniem, atamten cofnął się opół kroku, zupełnie jakby przywódca pchnął go mocarną dłonią.


      –Ktoś to już wziął – oznajmił wkońcu.


      –Ale co? – spytał zdezorientowany Kirył.


      –To, po co biegniemy – odparł Michej. – To, przed czym ostrzegają przodkowie, aczego sami się tak lękali, że wzdragali się otym myśleć. Przeklęty przedmiot, który może przynieść nam zgubę, jeśli dostanie się wniepowołane ręce...


      Kirył zacisnął zęby, aż zgrzytnęły.


      –Myślałem, że to tylko legenda – wycedził, ledwie poruszając wargami. – Wszak nie nadano mu nawet nazwy.


      –Wszyscy myśleli, że to jeno gadka. Hrehory także, chociaż wiedział coś więcej... – Michej wskazał na swoją pierś. – Kiedy wlał we mnie duszę, wraz znią przyszła także ta wiedza. Ale wydobyła się na wierzch dopiero tamtej nocy na polowaniu. Wówczas wypłynęło również imię tego przedmiotu. Być może nawet sam stary ataman nie miał świadomości, że gdzieś wnim to drzemie. Amoże nie przekazał mi tego od razu zzemsty.


      –Za długo przebywaliśmy wśród ludzi. – Kirył pokręcił głową. – Hrehory przestrzegał prawa, jak każdy wilczy ataman. Jeśli czegoś ci nie przekazał wraz zduszą, to nie ze złości. Pamiętasz Kałmuka?


      –Pewnie, że pamiętam. Zabiłeś go wszak na moich oczach ito ja zezwoliłem, żebyś mógł gada zaszlachtować. Ale kiedy to było... Za naszych młodych lat, grubo ponad wiek temu. Dlaczego wspominasz tego podłego Tatarzyna?


      –Bo on by mógł po złości czegoś zaniechać albo coś ukryć. Taki już był, podobniejszy ludziom niż Wilkom. Ale nie Hrehory.


      –Masz słuszność – zgodził się Michej. – Stary by przelał we mnie wszystko, co wie. Ija bym tak uczynił względem swojego następcy, nawet gdyby był moim wrogiem. Za długo obcowaliśmy zludźmi, dobrze gadasz. Jeno ty jakoś mniej ode mnie przyswoiłeś ich sposób rozumowania.


      –Pewnie dlatego, żem zawsze był od ciebie dzikszy – odparł Kirył.


      –Może itak. – Michej skinął głową, choć wiedział, że to nieprawda. Kirył właśnie najbardziej ze wszystkich znanych mu Wilków podobny był ludziom. Ale właśnie nie tym okrutnym iwiarołomnym, lecz raczej tym, którzy zwykli – podobnie jak Wilkozacy – przestrzegać praw.


      Zwrócił uwagę, że pozostała trójka przysłuchuje się uważnie wymianie zdań. Musiał coś powiedzieć, jakoś wyjaśnić swoje niezwykłe zachowanie. Wszyscy znali go jako powściągliwego przywódcę – niezmiernie rzadko pozwalał sobie na okazywanie złości lub zadowolenia.


      –Ktoś już znalazł przedmiot, po który się wyprawiliśmy – rzekł. – Jedna tylko nadzieja, że nie wie, czym jest ijak go użyć. Oby to był jakiś zwykły rabuś albo ludzki chciwiec, który wyciągnął rękę po cudzą własność.


      –Ajeśli nie? – spytał Gurud zrodu Melików.


      –Ajeśli nie – odpowiedział powoli Michej – to niech Stwórca ma nas wswojej opiece.


      –Byłoby aż tak źle? – to pytanie zadał Stepan.


      –Byłoby jeszcze gorzej, niż jesteś sobie wstanie wyobrazić – odpowiedział Michej. – To jednak nie powód, żebyśmy nie spróbowali odebrać przedmiotu uzurpatorowi.


      –Uzurpatorowi? – Kirył zmarszczył brwi. – Co to wogóle jest?


      –Księżycowy Sztylet – odezwał się Gurud, zanim Michej zdążył odpowiedzieć. – Dobrze mówię, atamanie?


      Przywódca znalazł się przy nim, zanim ktokolwiek zdążył mrugnąć. Dla zwykłego człowieka ruch byłby całkowicie nieuchwytny, anawet dla Wilków Michej stał się na chwilę tylko rozmazaną plamą. Powalił Melika na ziemię iwyszczerzył zęby, jakby chciał mu przegryźć gardło.


      –Kto ci to powiedział? – zawarczał. – Hrehory?


      –Sam mówiłeś, że otym nie wiedział – wyrzęził młody Wilk.


      –To skąd ty wiesz?


      Ale Gurud nie odpowiedział, żelazna dłoń atamana miażdżyła mu krtań. Uścisk zelżał, dopiero kiedy Kirył położył dowódcy rękę na ramieniu.


      –Zadusisz go – powiedział spokojnie. – Ana nic ci jego siła, prawda?


      Ale Michej już sam się opanował. Wstał ipatrzył, jak Gurud zbiera się powoli, dysząc ciężko. Wprzekrwionych oczach młodego Wilka zpoczątku niewiele można było wyczytać, ale już po chwili rozbłysły groźnie.


      –To nie było potrzebne – rzucił, asłowa zabrzmiały jak wyzwanie. – Sam bym wyjaśnił, bez tego duszenia.


      Michej puścił mimo uszu zuchwałe słowa, choć krew znów zaczęła się wnim gotować.


      –Wtakim razie wyjaśniaj – powiedział zcałym spokojem, na jaki go było stać. – Skąd to wiesz?


      –Ze słupów – odparł Gurud. – Wszystko jest zapisane na naszych świętych słupach. Trzeba tylko umieć to odczytać.


      –Ale skąd... – Michej nagle zdał sobie sprawę, że właśnie tego szczeniaka wybrał sobie na następcę stary Rinad Melik, siczowy mędrzec, jednocześnie sprawujący urząd, który uludzi nazywają sędziowskim. Jego zkolei uczył Koszko, który odszedł ztego świata prawie wiek wcześniej, jedyny spośród Wilków iludzi, którego ataman zupełnie bez wahania mógłby nazwać prawdziwym mędrcem. – Nie miałem pojęcia, że tam coś otym jest. Hrehory też nie miał, wiem to doskonale, bo widzę jego wilczą duszę na wskroś. Po powrocie pokażesz mi, gdzie są znaki, zktórych to wyczytałeś.


      Już miał dodać: „Zobaczymy, czy to prawda”, ale się powstrzymał. Kłamstwo stanowiło domenę ludzi, to oni byli do niego stworzeni. Wilk nie mówił nieprawdy, jeśli koniecznie nie musiał, aiwówczas przychodziło mu to znajwyższym trudem.


      –Dalej, wdrogę – rozkazał. – Może zdołamy chociaż pochwycić jakiś trop.


      Puścili się biegiem. Gurud biegł na końcu, kręcąc głową iprzechylając ją na boki. Wciąż jeszcze czuł niesamowity uścisk, od którego trzeszczały kręgi. Wiedział, że stare Wilki mają ogromną siłę, biorącą się ztej części dwuduszy, którą wtradycji nazywano zwierzęcą, azgładzenie przeciwnika pochodzącego zwłasnego gatunku tylko ją wzmacniało. Umierający mógł też przekazać cząstkę duszy wybranemu przez siebie Wilkowi, jednak tylko wówczas, jeśli nie umierał pokonany wpojedynku. Najczęściej był to starszy rodu lub sam ataman. Wilcze prawo było to samo od wieków, wyryte na świętych słupach, iżadne plemię, żadna sicz nie uznawały odstępstw. Ponoć zdarzało się wprzeszłości, że ktoś sprzeniewierzył się twardym regułom, ale imię takiego Wilka skazane było na zapomnienie. Chociaż czy mógł naprawdę zostać zapomniany, skoro część jego duszy żyła wkimś ibyła przekazywana następnym Wilkom, jeśli nie do skończenia świata, to na pewno przez bardzo długi czas? Wkażdym razie imion tych, którzy dopuścili się złamania prawa, nie wymieniano nigdy podczas wieców ani przy ognisku, czy to domowym, czy rozniecanym wczasie wypraw.


      Michej otrzymał na dodatek duszę atamana, wktórej zamieszkiwała ogromna liczba zwierzęcych duchów, przejętych na przestrzeni wieków przez kolejnych przywódców siczy. Kirył również zgromadził wiele mocy po przodkach, jako najstarszy basior iprzywódca prastarego rodu, itylko on mógłby się wtej chwili mierzyć zwodzem, gdyby przyszło do walki owładzę. Prawda była taka, że ataman musiał się bardzo zestarzeć ichoć trochę zniedołężnieć, aby zdołał go przemóc młodszy pretendent. Czasem jednak sam dochodził do wniosku, że czas odejść iustąpić miejsca następcy dla dobra wspólnoty. Nie można też było wykluczyć, iponoć tak się również zdarzało, że słabszy przeciwnik zwyciężał determinacją iżelazną wolą. Przecież sama siła to nie wszystko, ważne są również inne przymioty.


      Gurud odetchnął głęboko izacisnął zęby. Wbolącym karku wracało czucie, awraz znim nieprzyjemne mrowienie. Nigdy jeszcze nie doświadczył czegoś podobnego. Nie miał do tej pory okazji walczyć zinnym Wilkiem, ajuż na pewno nie ze starym, doświadczonym basiorem. Nie wyobrażał sobie, żeby nawet najsilniejszy człowiek był zdolny przechowywać chociaż drobną cząstkę takiej mocy, jaka stała się udziałem atamana.


      Młody Wilk patrzył na szerokie bary imasywne plecy biegnącego na czele Micheja. Przywódca, kiedy przemieniał się wczasie Okołopełni, stawał się ogromnym zwierzęciem. Aprzecież kiedyś nadejdzie wreszcie dzień, gdy tego doświadczonego, niezmiernie silnego samca zastąpi jakiś pretendent, wszak taka jest kolej rzeczy.


      Lecz – jak na razie – nie pojawił się wsiczy jeszcze nikt, kto by mógł choćby pomarzyć oprzejęciu władzy oraz zbiorze dusz po atamanie. Może idobrze, bo wten niespokojny czas zmiana przywódcy nie przyniosłaby chyba gromadzie korzyści. Michej był zpewnością gwałtowny, wfurii potrafił jednym uderzeniem pozbawić dorosłego basiora przytomności, anawet życia, jednak dzielności iobycia wświecie nikt nie mógł mu odmówić.


      Gurud otrząsnął się, kiedy nadciągnęło wspomnienie niedawnego zajścia. Ta wściekłość, wyszczerzone zęby, zmienione rysy twarzy... Michej nawet nieprzemieniony jako żywo przypominał Wilka. Zwierzęca natura zdawała się brać wnim górę, lecz kluczowym stwierdzeniem było tutaj „zdawała się”, jednak młody Melik dobrze wiedział, że nie należy dawać wiary pozorom. Może Michej bywał nieposkromiony iżądny krwi, lecz kiedy szło odobro siczy, zachowywał zdrowy rozsądek iumiar, nie czynił nic nieprzemyślanego. Widać dziś uznał, że musi pokazać Gurudowi, gdzie jego miejsce ikto tu rządzi, skoro tak się zachował. Amoże po prostu nie chciał, żeby uczeń Rinada powiedział zbyt wiele przy innych.
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      Rafał Dębski – rocznik ’69. Debiutował w1998 roku w„Nowej Fantastyce” opowiadaniem Siódmy liść. Pisarz wszechstronny, dobrze czuje się zarówno wczasach, kiedy Słońce było Bogiem, jak ikiedy człowiek stał się zdobywcą tysięcy Słońc. W latach 2009–2012 redaktor naczelny miesięcznika „Science Fiction, Fantasy iHorror”.


      Zwykształcenia iwykonywanego zawodu psycholog, pracuje wgimnazjum, zmagając się ze skutkami lekkomyślnej reformy oświaty. Obok pisania książek jego wielką pasją jest historia, przez którą, niczym wkrzywym zwierciadle, postrzega ludzi – ich postawy, emocje, motywacje.


      Ma wielki apetyt na życie. Chciałby osiągnąć wiele iżyć tak, aby nie żałować... Najlepiej nie żałować niczego. Niestety, natura wpisała mu wgeny dawkę lenistwa. To przesądza otym, że nie boi się wyzwań idużo pracuje. Bo dzięki temu może jak najszybciej uporać się ztym, co tak czy inaczej musi być wykonane. Niestety, jak już się zdążył przekonać, to działa wobie strony. Praca, niczym owa Ciemność, dostrzegła go, pokochała izawsze wie, gdzie Rafała znaleźć, dopaść iusidlić.


      ZFabryką Słów opublikował powieści Czarny Pergamin (2006), Kiedy Bóg zasypia (2007), Zoroaster. Gwiazdy umierają wmilczeniu (2010), Wilkozacy. Wilcze prawo (2010), Wilkozacy. Krew zkrwi (2012), zbiory opowiadań Serce teściowej (2008) oraz Łzy Nemezis (2009). Jego teksty znalazły się także wczterech najlepszych antologiach Fabryki Słów.

    

  


  
    
      


      Książki Autora wydane nakładem naszego wydawnictwa:


      
        	Czarny Pergamin


        	Kiedy Bóg zasypia


        	Serce teściowej


        	Łzy Nemezis


        	Zoroaster. Gwiazdy umierają wmilczeniu


        	Wilki iorły


        	Wilkozacy. Wilcze prawo


        	Wilkozacy. Krew zkrwi


        	Wilkozacy. Księżycowy Sztylet
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      copyright © by Rafał Dębski

      copyright © by Fabryka Słów sp. zo.o., lublin 2015


      wydanie i


      isbn 978-83-7964-113-0


      Wszelkie prawa zastrzeżone

      All rights reserved


      Książka ani żadna jej część nie może być przedrukowywana ani wjakikolwiek inny sposób reprodukowana czy powielana mechanicznie, fotooptycznie, zapisywana elektronicznie lub magnetycznie, ani odczytywana wśrodkach publicznego przekazu bez pisemnej zgody wydawcy.


      projekt iadiustacja autorska wydania ErykGórski, RobertŁakuta


      ilustracja na okładce Rafał Szłapa


      projekt okładki black gear Paweł Zaręba


      redakcja Małgorzata Koczańska
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Jacek Komuda
Ostatni honorowy

Polska w latach PRL-u.

Kuba Btazyk to mtody szermierz, zawodnik war-
szawskiej Legii. Mtodzik niedobrze znosi dominacje
sportowcéw Dynama Moskwa. Kolejny stronniczy
werdykt na korzys¢ rosyjskich , braci” przelewa cza-
re goryczy. Kuba szarpie si¢ ze sobg. Chce odejsc.
Wtedy wtasnie pojawia sie atrakcyjna propozycja
udziatu w pojedynkach na ostrg bron biatg. Walki
sg aranzowane dla obcokrajowcéw — bogaczy i ary-
stokratow. Sparingi organizuja dla zabawy, zakta-
dow lub chcac zatatwi¢ porachunki migdzy soba.

Kuba dostaje szanse na pozornie tatwy zarobek.
Trzeba tylko przezyc. Przeciwnicy nie stosujg sie do
sportowych regut. To walka na $mier¢ i zycie.
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Brian McClellan
Obietnica krwi

Strzelby, miecze i zapomniana magia,
ktéra odzywa.

Ta ksigzka jest po prostu obtedna. Ztapatem sie na
tym, ze wszystko mi sie w niej podobato. Nowe podej-
Scie do magii, szybka akcja, ciekawy swiat. Ale ubaw!

Brandon Sanderson

Proch i magia. Wybuchowa mieszanka. ,,Obietnica
krwi” jest najlepszym debiutem, jaki czytatem od lat.

Peter V. Brett

Dos$¢ marnotrawstwa, chciwosci i korupcji.
Dos¢ szlachty pijacej krew ludu.

Ja im pokaze nowy rodzaj czaréw... proch i kule.
Jutro odzyskam i oddam ludziom ich kraj.

Epoka kréléw dobiegta korica i to moja sprawka.





OEBPS/Images/_Title.jpg
Wl @/Z ALY

/Rﬂo grylowy dI/Z{ lef~——

fabryka stow’

Lublin 2015





OEBPS/Images/LogoFabryka.jpg
o
fabrykasiow





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/ChaptTypek3.jpg





